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ODZEW n ŚLĄSKA 


s Choćby nad nami zawisł grom, - Choćby: trza własne palce $ryźć, 
Piorun. uderzył w domostw bramy, śr Choćby trza burzyć wszystkie tamy 
Chociażby miłość, co w nas tli, I wbrew przemocy, co z nas drwi 
Na pastwę rzucić chciano psom — Choćby przebojem trzeba IŚĆ — 

Śląska nie damy! Śląska nie damy! 


Chociażby ci, co pragną kraść, . 
Zburzyli nasze święte chramy, 
Wypili z serca morze krwi, 
Chociażby trupem trzeba paść, 

— Śląska nie damy! 


„Henryk Zbierzchowski. 


WIZJA PANA. POBORCY, 


„Minęi te czasy!“ westchnął pan 
poborca podatkowy. — „Minęli* bezpo- 
wrotnie I... 

— jJakżesz się wszystko zmienia |... — 
Tempora mutantur! — myśli pan poborca, 
przypominając sobie ów cytat z kazania 
ks. kanonika. 

A przecież to tak niedawno, kiedy cha- 
dzał po miasteczku ze. złotym „Aufschle- 
giem*i jedną rozetką na kołnierzyku i czy- 
tywał prenumerowaną „Kronenzeitung”* — 
przychodzącą co trzeci dzień do niego 
aż z samego „Widnia '!.... 

— (Człowiek miał jakieś znaczenie w 
świecie... Sam starosta podawał człowieko- 
wi rękę, a żydki kłaniali się aż do sa- 
mej ziemi... A teraz? — myśli pan po- 
borca z goryczą. — A teraz?... 

— Człowiek chodził w czapce oficer- 
skiej, w „„Aufschlegach", złotym bączku, 
„Sztylpach* i w „,Reithosach*, jak oficer 
sztabowy... Nawet żołnierze kłaniali się 
czasem człowiekowi przez pomyłkę, albo z 
kurtuazji, nawet pan „Etappenstationskom- 
mendant“, młody, sympatyczny „„leutnant*, 
nazywał człowieka czasami „Herr Kolle- 
ga!“ A teraz?.. jest jakaś demokracja, 
w imię której nie wypada człowiekowi 
nosić dystynkcji urzędniczej! I pomyśleć, 
że człowiek teraz jest w randze austrja- 
ckiego podpułkownika !.... Złoty  „Huf- 
schleg* i dwie rozety... Czemże, się czło- 
wiek różni na zewnątrz od kancelisty są- 
dowego lub woźnego?... Temu ostatnie- 
mu wypada przynajmniej nosić czapkę u- 
rzędową... Niech to będzie polska czapka 
— ale zawsze urzędowa czapka dodaje 
człowiekowi powagi i znaczenia... W mia- 
steczku jeszcze jako tako znają człowieka, 
ale niech się tylko ruszy do Lwowa albo 
"do Kołomyjit.. Pies nie odgadnie czem 
człowiek jest, a konduktor nawet wyrzuci 
z przedziału wojskowego... Człowieka w 
randze podpułkownika |... Pomyśleć!... 

Piołunna gorycz zalewa serce pana po- 
borcy, -zadumanego w kontemplacjach nad 
znikomością rzeczy ludzkich i potęgi do- 
czesnej... 

— rzyczeli: Polska, Polska, Polska! 
I co teraz mamy?... Konstytucje — bre- 
werje —. plebiscyty — skaranie boskie! 
Gdyby nie ten konsum, gdzie 
jeszcze jako tako się podratuje 'i podre- 
paruje, to zapytać by trzeba: „Po co wła- 
ściwie „wybuchła“ ta cała Polska?...." 

Tak myślał pan poborca Mieczysław 
Napoleon Ferdynand trojga imion Kana- 
ljowski, nowoczesny Polak i uprzywilejo- 
wany typ życia współczesnego, udając się 
na spoczynek wieczorem z 18 na 19 marca 
1921 roku, licząc od dnia narodzin Chry- 
stusa Pana, j 


« 


Pan poborca już lekko zasypiał, mając 
ręce splecione na tłustym brzuszku, gdy 
raptem coś go jakby żgnęło w samo 
serce. 

— Jutro Józefa... 


człowiek . 


Dan poborca miał lekką fluksję i diate- 
go od dwóch dni nie był w biurze. 

— A może tam przyszło jakieś zarzą- 
dzenie w sprawie imienin Piłsudskiego? — 
myśli, wybity raptem ze snu pan Kana- 
ljowski. — A może pan starosta zarzą- 
dził jakieś nabożeństwo i paradę?... A mo- 
że jutro nie będzie urzędowania, jak w 
dniu imienin Najjaśniejszego Pana?... 

Poduszka poczyna gnieść kark pana po- 
borcy, jakby nie była z piór, ale z fasoli 
konsumowej. Nie może znaleść sobie miej- 
sca. Poczyna żałować, że nie był w biu- 
rze, dokąd w czasie jego nieobecności 
mogły nadejść zarządzenia w sprawie i- 
mienin Józefa Piłsudskiego. 

— Ale nie! — pociesza się sam pan 
poborca. — Byłem przecież na posiedze- 
niu z radcą i komisarzem starostwa... — 
Przecież oni byliby coś wiedzieli, że „trze- 
bno“ urządzić paradę na 19-go. Sam ksiądz 
kanonik zresztą mówił, że gdyby nawet 
dostał rozkaz urządzić nabożeństwo z tej 
okazji, to nie uczyni tego, bo Piłsudski 
nie jest żadnym pomazańcem bożym ani 
księciem krwi... 

Pan poborca uspokaja się. Dla wszel- 
kiej jednak pewności, budzi żonę, śpiącą 
w czepku i w kolorowej koszuli na dru- 
giem łóżku, 

— Kundziu! Kundziu!... 

Kundzia śpi i śwista przez* nos, jak 
syczący samowar. 

— Kundziu! Nie wiesz, co jutro jest z 
Piłsudskim ?... 

Kundzia otwiera przerażone oczy. 

— Zjakim Piłsudskim?... 

— No, z tym... naszym... Widzisz du- 
szyczko, nie byłem dwa dni w biurze, 
ani w mieście, więc nie wiem, co się 
dzieje. — a tu kto wie;czy jutro nie ro- 
bią jakiejś parady z nabożeństwem. Sły- 
szałaś coś w mieście?... 

— At, także ci coś po głowie nocami 
chodzi! — warczy zaspana Kundzia. — 
Jakie parady?... Robią jakieś plebiscytowe 
kawałki, a aptekarz mówił, że wywiesi 
„fanę” Piłsudskiemu na złość radcy, który 
jest jakiś „endyk*, czy coś... At; daj mi 


«spać... 


Słodka błogość osiada na twarzy pana 
poborcy... 

— , Wiedziałem z góry — mówi sam 
do siebie — że nic nie będziel.. Piłsud- 


ski... Piłsudski... Coś innego imieniny Naj- 
jaśniejszego Pana, albo arcyksięcia Ferdy- 
nanda, albo babki Najjaśniejszej Pani, — 
świeć Panie nad Jej duszą... To rozumiem. 
Ale Piłsudski... Co to jest Piłsudski... : 

Pan poborca widzi oczyma duszy ów 
tradycyjny przepych i ceremonjał w czasie 
obchodu imienin Najjaśniejszego ` Pana 'i 
słodko zasypia, trzymając rączki złożone 
w małdrzyk na tłustym, ciepłym brzuszku. 

Pan poborca śni — — — 

* 

Śni — — — Rano hejnał straży po- 
żarnej z wieży kościelnej... Pół miasta lu- 
dzi już chodzi po ulicy obok urzędu gmin= 
nego i starostwa... Czarnożółte „fany* po» 
wiewają z dachów wszystkich domostw: 
Z Rady powiatowej, ze starostwa, kahału, 
szkoły, urzędów, łaźni parowej, apteki, 
chajderów, probostw... 

Nastrój: Tatuńciu jedyny l... 

Człowiek ma łzy w oczach, gdy wi- ` 
dzi grupujące się obok szkoły dzieci pod 
dozorem starych, młodszych nauczycielek, 
Stoją jak aniołki parami w odświętnych 
szatach i wysmarkanych noskach,.. Pan dy- 
rektor chodzi z kartką po kancelarji i u- 
czy się mowy, którą dziś będzie „trzy- 
mał“ po nabożeństwie... 

Już aptekarz z sędzią Osiołkowskim 
biegają po mieście z opaskami „Ordne- 
rów“ na ramieniu.. Dwóch policjantów 
w rogatywkach otrzymało dzisiaj zakaz 
noszenia wody porządniejszym kupcom 
izraelickim... 

Już idą... Idzie straż pożarna w mundu- 
rach odkupionych od 19-go pułku obrony 
krajowej. Prowadzi ją weterynarz, pan 
Sas-Kopytkiewicz, ubrany w mundur ge- 
nerała z czerwonym lampasem. Serce ro- 
śnie... Raz, dwa, trzy... Maszerują. Einz, 
zwei, drei!... Z balkonu pana pocztmistrza 
Ulęgałka powiewa ogromna „fana“ i wi- 
dnieje obraz  Najjaśniejszego Pana w 
transparencie z napisem: „Niech żyje!”,.. 
W każdem oknie dwie świeczki we fla- 
szkach z piwa. Będzie wieczorem ilumina- 
cja... W oknie księdza proboszcza stoi 
gipsowy posąg Najjaśniejszego Pana oto- 
czony świecami w lichtarzach ze „słebra”,. 
Pół miasteczka będzie dziś pod tem oknem 
bo ksiądz proboszcz sprowadził nowe pty- 
ty do gramofonu i wieczorem grać będzie 
na cześć Jego Cesarskiej Mości... 

Muzyka gra... Maszerują —. cechy, — 
„Bractwo od nagłej a niespodziewanej 
śmierci", korporacje, delegacje ludu wiej- 
skiego, dwie: sikawki gminne,  finansy, 
„Bractwo różańcowe“, delegacja kasyna 
i kasy Railfeisena, kółko rolnicze,, pan Na- 
bielak, co był kiedyś posłem do Reichs- 
ratu, siostry Felicjanki z przeorem, korpus 
urzędniczy... 

Maszerują.. W kościele grają. organy... 
Pan starosta wychodzi z mieszkania w 
pióropuszu i ,,przy szpadzie“; za nim sy- 
pią się, panowie w pierogach. i czarnych 
„amtsrockach* z gałonami,.. Czarne kra- 
watki — wszyscy wygoleni — rękawiczki 
białe glace.... Muzyka gra... 

Pan, poborca widzi i siebie., Idzie w 
„Aufschlegach" z pióropuszem na głowie ` 
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Swoboda Polski nad gdańskiem morzem. 


— za nim cały personal w „szlussrockach * 
i „amtsrockach"... 

Kundzia dopiero teraz widzi, kim on 
jest... 

Serce rośnie, oczy łzawią ze wzru- 
szenia... Sam pan starosta podaje rękę — 
„fany“ powiewają — dzieci szkolne śpie- 
wają — muzyka gra „Boże wspieraj“ — 
pan rejent puszcza ze swego ogrodu fa= 
jerwerki,.. 

Wietrzyk niesie słowa mowy „trzyma- 
nej“ przez dyrektora szkoły: Niech żyje! 
Niech żyje! Niech żyje!...* 

Pan starosta salutuje — finanse i po- 
sterunek żandarmerji „,sztrekują się na 
habt Acht“ -- pan Nabielak „trzyma“ pod 
propinacją mowę do zgromadzonego lu- 
du — gospodyni księdza proboszcza  szlo- 
cha spazmatycznie — pod sztandarem, wy- 
szytym przez dziewice klasztorne... 

Nastrój: Tatuńciu jedyny... 

* 


Pan peborca budzi się z uśmiechem ` 


przeżytego we śnie szczęścia na twarzy. 


Jest dzień 19-go marca 1921 roku. Imie- 
niny Piłsudskiego. Kundzia jeszcze śpi... 

-— To rozumiem; to były imieniny! — 
myśli pan Mieczysław Napoleon Ferdy- 
nand trojga imion Kanaljowski, poborca 
podatkowy w Lodomerji polskiej. — To 
były imieniny!.. Człowiek wiedział za co, 
komu i dlaczego... A tak?... Phil. Piłsud- 
skil... Co to jest Piłsudski?... ` 


RAORT. 
PRZY EGZAMINIE PRĄWNICZYM 


Profesor: Co znaczy zasada prawa 
rzymskiego „Vim vi repellere licet“? 

Kandydat: Na gwałt wolno odpo- 
wiedzieć ..samogwałtem. 


W HĄNDELKU 


-— Proszę mł dać „mapę“! 

— 979 

- Pan nie rozumie, co to znaczy „ma~ 
pe“? To znaczy w skróceniu małe pi- 


— Co za szczęście, żeś pan nie żą- 
dał dużego piwa! 
Mar | 


TAKŻE DEFINICJA 


Czteroletnia Mania pyta starszą siostrzy- 
czkę: 

— Zosiu, co to jest ślub? 

Siostra: Ty tego jeszcze nie rozu- 
miesz — ale to jest coś pośredniego mię- 
dzy lekcją tańca a pogrzebem !... 


DECYZJA 


— Marylko, czy to prawda. Słyszałam, 
że wybierasz się zamąż? 
— Tak, mam już dość miłości... 


CIEKAWY 


Mały Józio do swej bony: , 
— Czy bociany, które przynoszą następ- 
ców tronu, są nadwornymi dostawcami ?... 
Ma. 
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Powrót Dąbskiego cierpiętnika z Rygi do kraju. 


DLACZEGO CHALIĘ ZAMILERŁ? 


Światły chalif Harun-al-Raszyd wracał 
często zasmucony. z wycieczek w prze- 
braniu. 

Zwłaszcza, gdy przestał przebierać się 
za rybaka. 

Albowiem dwór rozgłosił, że chalif krą- 
ży po ulicach Bagdadu, niby prosty ry- 
bak odziany — urzędowym bowiem fi- 
gurom na rękę zawsze jest, gdy uszy 
zwierzchników i oczy zamknięte są. 

I ludzie rozmawiając z starym ryba- 
kiem prześcigali się w nic nie znaczą- 


cych pochlebstwach dia chalifa i sług je-. 


go, albowiem pochtebców i ludzi niezrę- 
= cznych siać nie potrzeba, rosną jak plo- 


łuny i tamuryszki, nawet na pustyni. 

Przebierał się tedy chalif za przekup- 
nia łakoci, łatacza pantofli, czasem nawet 
udawał żebrąka lub obłąkanego. I po sta- 
remu chodził, ale nie przysparzało mu to 
dobrego huinóru. 

Oglądając tam to, co dalekie była od 
seraju chalifowego, gniewał się w sercu. 

Widział, jak ludzie śmieją się z ka- 
dich, którzy nie umieją prawa i jak o- 
burzają się na mądrych kadich, biegłych 
w prawie, ale i biegłych w przedawa- 
niu prawą. 


.. Słyszał rozmowy i targi o urzędy i do- 


strzegał, że ci, którzy polecali mu no- 
wych rycerzy przybocznych lub heroldów, 
czynili to bez wiary wewnętrznej | zna- 


jomości polecanych == działali pod wpłye 
wem złota brzęczącego lub złota wło- 
sów niewieścich. 

Razu pewnego zamknąć kazał nieuczci- 
wych handlarzy ryżem, prosem i dakty- 
lami a wory ich zdjąć z wielbłądów i 
zanieść do sklepień podziemnych seraju, 
by rozdarować między lud. 

Na drugi dzień przybył najstarszy zgro- 
madzenia kupieckiego i wstawił się: 

— Nasiępco proroka najjaśniejszy, wy- 
puść kupców zamkniętych, bo nuż han- 
dlarze przestraszeni zaczną omijać Bag- 
dad i co wówczas poczniemy? 


Nie rozdaruj ryżu, prosa i daktyli swą 
szczodrą ręką — oby ją Allah błogosła- 
wił — gdyż zabiorą to nawykli do że- 
bractwa, a zacni wierni z głodu wymrą... 

I wydał chalif rozporządzenie, żeby 
wypuścć z wieży handlarzy i oddać im 
wory, z wielbłądów zdjęte. 

Wieczorem przebrany -za _ poławiacza 
pereł usłyszał chalif jak swatka chwaliła 
się, że teraz syn najstarszego zgromadze- 
nia kupców okup złoży za żonę trzy kiesy 
złota. 

— Stary wziął ich za gądanie u cha= 
lifa tyle... 

Więc gdy nazajutrz Al-Hamid, prawa 
ręka chalifa, przybył do dywanu chali- 
fowego, by następca proroka złotemi gło- 
skami podpisał nowe rozporządzenie, cha- 
lif nie spieszył przeczytać tego, nad czem 
ślęczał noc całą Al-Hamid. A było to roz- 
porządzenie powiększające liczbę posłów 
ina chwałę Allaha i na ulżenie trzosom 
wiernych. 

I rzekł świaiły chalif Harun-al-Raszyd, 
jako przywykł łagodnie, łagodnie kopnąw- 
szy nogą swą prawą rękę, Al-Hamida. 

— Wszelkie rozporządzenia władz na- 
dają się do „Szczutka”, ale nie do otrą- 
biania ich na rogach stolicy. Koniec już 
z temi „opowieściami arabskiemi*! ` 

I zamilkł światły chalif. 

pi 


Z LEKCJI HiSTORJI 


Nauczyciel: Czem zostanie książę 
Walji (następca tronu w Anglji) jeśli oj- 
ciec jego umrze? 

Ucze ń: Sierotą... 


OSTROŻNY 


-- Babciu, czy masz jeszcze zdrowe 
zęby? 

— Nie dziecino — niestety są już bar- 
dzo słabe. 

— No to bądź tak dobrą i przechowaj 


mi orzechy aż wrócę ze spaceru. 
Mn. 


MIZERJA WĘGLOWA 
Matka widząc przejeżdżającą furę z wę- 
glami do swego syna: 


— Wystaw temu węglarzowi 
może rzuci na ciebie węglem... 


język, 


Dia ciebie Ojczyzno! 


pan Erazm jelita Kaczkojamski, : wła- 
ściciel kilku majątków, postanowił jeden 
ze swych folwarków sprzedać, Wybór padł 
na Małe Jąderki, najbardziej zdewastowa- 
ny i najmniej rentowny folwarczek, przy- 
czem pan Erazm uczynił ślub, iż dziesięć 
procent od otrzymanej ze sprzedaży su- 
my, złoży w daninie na skarb narodowy. 

— Niby, panie bdziu — mówił do ż0- 
ny — wypada coś zrobić dla ukochanej 
ojczyzny, a przytem zatka się gębę hoło- 
ce, dla której każdy ziemianin to paskarz, 
wyzyskiwacz, egoista i pasibrzuch bez 

krzty patrjotyzmu. 

Skoro więc znalazł się dobry nabywca 
i za Małe Jąderki wypłacił gotowizną dwa 
miljony mareczek, pan Erazm sumiennie 
odliczył dziesięć procent, to jest dwieście 
tysięcy marek, zabrał prócz tego niewiel- 
ką sumę na koszta podróży i ruszył do 
stolicy, gdzie jeno kilka godzin zamierzał 
zabawić, by czasu drogiego i pieniędzy 
nie trwonić. 

Znalazłszy się w Warszawie, szybkim 
krokiem podążył w stronę kościoła Świę- 
tego Krzyża, aby o szlachetnym swym 
czynie osobiście zakomunikować Panu Bo- 
gu, swojemu i swej żony patronowi, oraz 
paru innym świętym lepszego pochodzenia 
i z którymi bardziej sympatyzował. 

Po drodze natknął się jednak na kilku 
przyjaciół, którzy podążali właśnie na śnia- 
danko do Angielskiego.. O tem, żeby pan 
Erazm nie miał iść razem z nimi, ani słu- 
chać nie chcieli! 

Poszli. Na miejscu znalazł się jeszcze 
ktoś znajomy, potem znów nadszedł da- 
wno nie widziany kuzyn i tak jakoś wy- 
tworzyła się miła, sympatyczna atmosfera. 
Starka, koniaczek, zakąski (buzi dać!) czer- 
wone, potem szampuś, kawka, likierki, cy- 
gara, summa summarum pan Erazm za 
ono przygodne śniadanko zapłacił dwa- 
dzieścia tysięcy. Trudno, drożyzna i tyle! 

-— Pal djabli — mruczał wychodząc 
z restauracji, nie dwieście, ale sto osiem- 
dziesiąt tysięcy zostaje dla ciebie Ojczyzno! 
Jak na mnie, skromnego rolnika i to do- 
syć. Zresztą dwadzieścia tysięcy mniej, czy 
więcej, co to znaczy w ogólno-państwo- 
wym budżecie?! Psu mucha! 

I szybkim krokiem podążył w stronę 
redakcji „Kurjera warszawskiego", gdzie 
ofiarą swą złożyć postanowi.ł Aż iu, tuż 
pod redakcją, jakby: z pod ziemi wyrosła, 
staje przed nim Kocia. No, Kocia, dawna 
przyjaciółka pana Erazma. Osoba wcale, 
wcale, inteligentna, muzykalna, z dobrej 
rodziny, tylko że trochę -- tego, niby 
— tego, ten, panie bdziu. 

Kopę lat. Kocia zaraz woła dorożkę, 
pojechali do niej na kawkę. Mieszkanko 
na Hożej istny raj. Kawka, likiery, cze- 
koóladki, pogawędka, dawne wspomnienia, 
coś tego, (trudno, krew nie woda!). — 
Tylko że przy końcu Kocia przypomniała 
sobie, że ma dziś właśnie taki obrzydliwy 
dług do zapłacenia, że jeśli go nie ure- 
guluje, to chyba zrobi sobie co: złego! 
Nie tak znów wiele, trzydzieści tysięcy! 


WYP TT MC PYTA AA 
SEI T A EAE CWA AI: MR OP SU WRACA SAY 


Trudno szępnął pań Erazm 
dam na skarb sto pięćdziesiąt tysięcy, na- 
wet panie bdziu, okrąglejsza sumka. 

Wyszedł od Koci, a tu wieczór zapa- 
da. Trzeba zostać do jutra. Pochodził tro- 
chę po mieście i tak jakoś nie chcący, 
przez przyzwyczajenie, zaszedł do Euro- 
pejskiego. 

Djabli nadali, znów sąsiad z probosz- 
czem z Kozich Grzbietków! Gadu, gadu, 
buteleczka jedna druga, coś gorącego. — 
Wkońcu jakiś kuzyn żony do kompanii się 
przyłączył, rachunek — piętnaście tysięcz- 
ków!... 

— Drą szelmy w tej Warszawie! Ale 
zawsze to u rodaków pieniądz zostaje, 
a w każdym razie sto trzydzieści pięć 
tysięcy dla skarbu, też prezent nie zgor- 
szy! 

A tu tymczasem noc zapada. Pan Erazm 
myśli o poszukaniu jakiegoś hotelu, ale 
kuzynek mu perswaduje: 

-—- Królu drogi, zedrą cię szpetnie, a 
jeszcze i szwajcar cię naciągnie, lepiej po- 
jedziemy sobie na godzinkę do klubu, a 
potem, królu jedyny, zanocujesz u mnie! 

Pojechali! Trudna. rada! Głową muru 


nie przebijesż, w kartach jak nie idzie, to 
i sam djabeł nie pomoże, Całe szczęście, 
źe chociaż kilkanaście tysięcy dla ukocha- 
nej Ojczyzny ocalało. Dobre i to, żeby 
każdy choć tyle dał, a mielibyśmy skarb 
fiu! fiu! Pierwsza klasa! 

Rano trochę niesmak w ustach, przy- 
term obawa, że żona za opóźnienie re- 
prymendę wypali. Trzeba będzie babę u- 
dobruchać, trochę jakiego jedwabiu na blu- 
zęczki, trochę perfum i czekoladek, no i 
córeczce też niby coś przywieść wypada. 
I byle tylko trochę drobnych na dorożkę 
i bilet i na jakąś zakąskę na stacjach, a 
resztę — czem chata bogata — trudno, 
co kto może, i ile kto może, tu nie o 
"wysokość Sumy, a o serce, o intencję 
chodzi! Nawet drobna ofiara, panie bdziu, 
a ze szczerego serca ofiarowana, miłą 
jest tobie, Ojczyzno ukochana! 


x 


Nazajutrz czytelnicy ,„Kurjera warszaw- 
skiego“ w rubryce ofiar czytali: 

„P. Erazm Jelita Kaczkojamski na skarb 
marodowy — 186 marek“, 


Boguś 


bys Z Cze'mańskiego 


Emigrant niemiecki przed: powrotan do domu: Wir danken 
schön, mister, że 'jlosowanie wypadło tak pomyślnie 
dla nas. 


PO ŚWIĘCONEM 


Skończyliśmy pić z nieocenionym mi- 
strzem wyższej szkoły koniakowej. 

Ktoś mi powiada: jesteś pijany. 

Nieprawda! 

Mogę policzyć wszystkie sklepy z czę- 
koladkami, ocenić w milimetrach grubość 
pokładów pudru na twarzy kwiatów wio- 
sennych z Corsa, nawet odznaki por. Y. 
ua temże Corsie zdobyte. 

Słowo honoru, nie jestem pijany. 

Widzę przez szyby kawiarni każdą li- 
terę „Tygodnika ilustrowanego“, który 
tkwi w ramkach niezmieniany od sześciu 
miesięcy. 


Chcesz, wyliczę ci błędy drukarskie w 
ostatnim Szczutku. Patrz, mogę operować 
trójcyfrową liczbą ! 

Trzymam się dobrze. 

— Dobrodziejuńciu, choć dziesięć ma- 
reczek, prosi jakiś żebrak. 

Wyjmuję banknot z portfelu ruchem, 
na który nie staćby było żadnego pija- 
nego. 

Albo ta para: 

Mąż mojej kochanki flirtuje z narzeczo- 
ną kochanka mojej żony. 

Czy pijany wyznałby się tak. łatwo na 
tak skombinowanej koligacji. 

Idę prosto przed siebie. Latarnie nie 
stają mi na drodze. 


RYTY T E TAA YO EZOOW PAPA ZZOZ ZE ZIZI SZĄ 
ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 
m PL MARJOCKI L. 4. (Hotel Europejski) E 


ZDJĘCIA PORTRETOWE, GRUPY, TABLEAUX, REP 
PRZEZROCZA, POWIĘKSZENIA, SZKICE, 


AUGUSI KOLESZA 


mechanik 
Lwów, ul. Sykstuska L. 10 
Warstat reperacyjny wszel- 
kich maszyn do pisania, ko- 
piowania, rachowania i po- 


wielania pism. — 
maszyn do pisania, kalki i t. p. sa 
Za każdą caprawę daję wwarancyę 


Specyalista w wyrobie bandaży prze. 
pukinowych I rupiurowych, M. L. PO. 
LACZEK W SAMBORZE 225 ponadto poleca: 


Opaski brzuszne na gumach lecznize i t, p 


dla poprawienia figury 


PL. SMOLKI 4. 


Pesory przeciw wypacaniu 
macicy. Pończochy i owijacze gumowe na żylaki. 
Moczniki dla osłabionych. Prostetrzymacze. — — — 

Wszelkie zlecenia załatwia się pocztą natychmiast. — Ilustrowane katalogi gratis. 


lo eie ele eio olo olo oie ole elo elo oro ele olo ole ole ore ole eie ei 
WYTWORNE KINOTEATRY j 


MARYSIENKA s KOPERNIK 


UL. KOPERNIKA 9. 


A tu co? 

Na kamienicy kartka: „Trzy pokoje do 
wynajęcia, łazienka, gaz, elektryka, od 
pierwszego...“ 

Hm... 

Upiłem się, przecież! Mam halucynacje! 

pi 
OD WYPADKU 

Gość: Już powiedziałem, że nie po- 
trzebuję. 

Kuczyber: A może taki ładny brzy- 
tewki? 

Gość: Nie, golę się sam. 

Kuczyber: Nu, a jak potrzebne mo- 
że kiedyś będzie jakieś małe samobój- 
stwo? 


POWÓD IRYTACJI 


Handlarz: Nu, sprzedą pani lustro, 
czy nie? 

Pani: Już powiedziałam, że nie i pro- 
szę mnie więcej nie irytować. 

Handlarz: Nu, a przez to lustro nie 
irytuje się pani codziennie jeszcze więcej? 


PODWÓJNY UŻYTEK 


P. major: Wicek, coś ta herbata stra- 
sznie śmierdzi. Pewnieś dał nieczystą wo- 
dę... 

Wicek: Panie majorze, jak Boga ho- 


eham, woda była całkiem czysta, inoóm że 
zgotował w niej dla pani majorowej jedną 
parę kiełbasek. 


WARUNKI POJEDYNKU 


Pan Izydor wyzwany jest na pojedy- 
nek. Sekundanci strony przeciwnej stawią- 
ją warunki: pistolety, 3-krotna wymiana 
strzałów, dystans 15 kroków, awans na 
5 kroki. 

Sekundant p. 
pan na to?.,, 

P. Izydor: Jak to, co ja na to? 
Ja te wszystkie warunki nie przyjmuję. 
Moje warunki są: po pierwsze: nie pi- 
stolety, tylko szable, po drugie: nie 15 kro- 
ków dystans, tylko 30, po trzecie: bez 
żadnego awansu! 

Sekundant: Ależ panie lzydor! — 
Przecież przy sząblach musi być jakiś a- 
wans! 

P. Izydor: Jakto musi bić? U mnie nie 
musi bić, a jak on poczebuje awansować, 
to niech on idzie na urzędnika... 


DO PRZEWIDZENIA 
— Antek, 
funduję. 
— Nie mogę, nie wziąłem sobie klucza 
z bramy. 
— No, to nic, przenocujesz u mnie. 
(h) 


lzydora: Nu, co 


chodźmy na śniadanie. Ja 


CE OZ WA DOE SZ 


"Taśmy do Katolicka 


"ODUKCYE, 
AKWARELE | t. d. 


ATA 


Za BRYLANTY 


ZŁOTO ac SREBRO «o PLATYNĘ 
najwyższe ceny claci 


firma W. BUSZEK AA 


Opaski 


CHAKAKTER?!!! 
'ego dodatnie i ujemne strony, przeznaczenie skłenneści i zdolności, 
co czynić, jak pos ępować, żeby osiągnąć powodzenie? Prsyś vie 
charakter pisma swój lub zainteresowanej osoby, zakomunikujcie 
rok i miesiąc urodzeni , z ilu osób sk ada się najbliższa rod wua; 
na tvch danych otrzymacie od uczonego psychografolcga SŁYŁe 
LERA-SZKOLNIKĄ (autora prac naukowych) listim polecouym 
n ukową analizę charakieiu, określić wanit jszych zdarzeń ż joe 


wych, Odpowiedzi na szczerze zadne pytana Cenne wskazóaki 


WYŚWIETLAJĄ OBECNIE; 


wytwórną komedyę salonową głośnego autora franc. Tristana BERNARDA 


sktach p. £: KAWIARENKA” 


W głównej roli król humoru MAKS LINDER, — Rzecz 


'dzieje się w Paryżu 


i rady. Praca naukowa P Szyllera-Szkolnika 2as:czycona n nóst em 
odezw i podziękowań w poczytnych pismach krajowych i zi qra- 
nicznych. Analizę wysyła się po otrzymaniu 100 Mk. 


WARSZAWA, Psychografolog SZYLLER-$ZKOLNIK. 


Wątpiącym wskazówki i dowody wysyła się bezpłatnie. 


CZYTAJCIE SZCZUTEK! 


EGZEKUTORZY NIEMIEC | RyaeZ Kuropiakieo 


SEZ! 


Michel: Me'ne Herren! Zdejmcie zo mnie te przeklęte długi wojenne albo oddajcie mi Górny Śląsk, bo inaczej 
nie zobaczycie ani fenigal... e 


i 


on 


a A E D T 
E ap ya 


OARE 


i 5 : KLAS są y sA haa TA 
EEE A E A E AE POZNA A DAAA SE BEEE E o LET Je BANA EE AEE 
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